Przesyłka pocztowa Qłacona ryczałtem 
Nr. 40 (495). WARSZAWA, 6 października 1928 r. ROK XXI 


R 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIEGKICH. 


KONTO P.K.QO.: „Centralny Związek Polskich Stow. Łowiec.* 8082. 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 36. TELEFON 7-98 


Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę. 


PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł. 8; za pól roku zl. 15, za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zl. — Numer pojedyńczy — 1 zl. 
Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po I zł. 
CENA OGŁOSZEŃ: Za każdy milimetr 1-szpaltowy za teksiem 35 groszy. 2-szpaltowy 75 groszy; przed tekstem 
l-szpaltowy 50 groszy, 2-szpaltowy 1.10 zł; na karcie tytułowej !-szpaltowy 70 groszy, 2 szpaltowy—1.50 zł. W numerach 
ozdobnych ceny ogłoszeń są o 50°% droższe. 


Poleca na sezon bieżący 
wielki wybór broni i amunicji 


CENNIKI ILUSTROWANE 


wysyla się po nadesłaniu 90 gr znaczkami pocztowymi 
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ŚDNOWIENIE PRENUMERATY. 


Do Nr. 39 załączyliśmy przekazy P. K. O. 80-82 dła PP. Prenumeratorów kwartalnych, 
uprzejmie prosząc о jaknajrychlefjsze nadesłanie prenumeraty. 
Przypominamy przeto, że będziemy musieli wstrzymać wysyłkę pisma tym, którzy 
nie zapłacą w najbliższych dniach. 
ADMINISTRACJA. 
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KALENDARZ MYŚLIWSKI NA ROK 1929 


POD REDAKOJĄ JULJANA EJSMONDA 
DRUGI ROK WYDAWNICTWA 


przy wspołpracy najznakomitszych pisarzy myśliwskich ukaże'się w końcu roku і zawierać będzie bogatą treść fachową 
ornz literacką. 
Ani jeden artykuł z zeszłorocznego Kalendarza nie zosłanie w nim powtórzony. 
Dział hodowlnny opracowany został przez inż. Wiesława Krawczyńskiego, autora „Łowiectwa* oraz P, Lazara 
nadl. -Dóbr Krośniewickici. 
Kalendarzu opublikowane zostaną zestawione poraz pierwazy w Polsce dane statystyczne dotyczące rozmiesz- 
czenia i 989 zwierzyny na ziemiach polskich wraz z mapami. 
Na dzinł beletrystyczny złożą się między innemi utwory: Wł. Janty Połczyńskiego, Bolesława Świętorzeckiega, 
Wł. Gürtlera, Al. Janty Połczyńskiego, WŁ. Korsaka, Juljana Ejsmonda і іп. Bibljografję łowiecką apracował kpt. Kobylański. 
Kalendarz zawierać będzie wszystkie obowiązujące przepisy prawne. 
Zamówienia na „Kalendarz myśliwski na rok 19292 kierować można już od dnia 1 października pod adresem 
red. Juljnna Ejsmonda, Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 25. 


-Oplata za zaliczeniem pocztowem. 
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DUŻY WYBÓR ROK ZAŁOŻENIA 1870 
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| SKROMNYCH 

Królewska 23, tel. 16-39. 
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P. P. MYŠLIWI: 
ZIEMIANIE, ROLNICY, LEŚNICY PRYWATNI, WSZYSCY LEŚNICY PAŃSTWOWI 


I KAŻDY KULTURALNY OBYWATEL CZYTAJĄ DZIŚ I PRENUMERUJĄ 


Dalszą prenumeratę przyjmuje Administracja „ECH LEŚNYCH” 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT Nr. 36, m.4, TEL. 230-75. 
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= NA = 
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= = 
= Prócz barwnej okładki i bogatych ilusłracyj, poszczególne zeszyty zawierają drukowaną == 
= na doborowym papierze obfitą i interesującą treść oraz stałe działy: == 
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Nr. 40 


„ŁOWIEC POLSKI" 


6 X. 1928 r. 


СООО СОСОТ ОСОТ ОООО 


Rozlopy i śnieg w (jirze. 
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Fot. Dr. K. Dabrewski. Wilno. 


PIĘKNE POLOWANIE. 


Rano wrześniowe jeszcze uas zastało w Po- 
znaniu, ale już przed południcin przenosiny się si- 
mochoden, tumanaimi kurzu znaczące przebytą 
drogę, do nicdalekicyo Bytymia. Dzięki uprzejmo- 
ści p. Andrzeja Nicygolewskicyo zapolujemy po оріс- 
dzie na stawach i błotach, kogato rozsianych po le- 
sic. 

Dużo się o tych jesiennych polowaniach na 
kaczki mówi, ale wiadomo dobrze, że jedynie chv- 
ba сіаи w naszych stronach może zapewnić myśli- 
wemu wynik obfity. Kaczki, dobrze lotne, są prze- 
cicż tak płochliwe i nic dotrzymują wcale, a pędze- 
nia jakże często zawodne. 

A tu, ani pędzone, ani na dagu... powiedzuiy po- 
prostu -- płoszone! 

Niecierpliwi, doczekawszy się leśniczego, ru- 
szamy w las. Psy --- jak ua komendę wszystkie 
„w torhę"*. Dobry znak... Konie stanęły, a teraz już 
idźmy jaknajciszej. Przed nami Jeziorki. Ni to staw 
ni bagno wpośród lasu: kępa wysokich drzew oito- 
czomi półkolistem pasmem  porosłych na wodzie 
traw i trzcin. Stoimy blisko меме, rozstawieni 
przez gospodarza, który sam strzelać nie chee. Na- 
vanka t. j. leśniczy z psami obchodzi: już znik- 
nął za kępą drzew, słychać, jak psy zachęca — ru- 
szyty... | oto zrywa się nagle łomot skrzydeł i cale 
ogromne stado z kwakaniem i wrzaskicm wzlatuje! 

Ze Świszczącą szybkością, dobrze rozpędzone 
przeciąwają kaczki nad głowami. Przez chwilę 
trwa nieustanny grzmot strzałów. Wala się zwaszo- 
ne w locie, złamane, rozbite, na las poprzez Katę- 


zic drzew, uderaują ciężko o ziemię, z  pluskiem 
jak kamień padają na wodę, w węstwinę traw == 
nicktórc jeszcze wiosłując skrzydłami... W powict- 
rzu sypie się pierac. | już cisza. Jeszcze tu i owdziie 
jakaś jedna desperatka podrywa Sie i zaraz spada 
zęstym śrutem ściąwuięte. Jeszcze tam leśniczy 
puka i straszy, ale kaczki już poleciały... 

Teraz poczęły pracę madre psy. 

Siadamy na brek i w kilka chwil już rozsta- 
wiamy się nad „Piekłem*. Му stawu leśnego 
prowadzi na pola u wylotu obramowancgo wy- 
sokodrzewiem stajemy. 

Co się tylko zerwało, a kacack takie mnóstwo, 
wszystko nam ciągnie nad głowami. Przez chwilę 
aż 'w uszach huczy Gd mnogości wystrzałów, co- 
raz rzadszych, kończących się wreszcie pojedyń- 
czymi wybuchami do jednej, spóźnionej, albo wra- 
cającej nicuważnic- 

1 znowu rozkład śliczny: zbierają psy w krzach, 
na polu w brózdach leżące, które się odbiły od sta- 
da, przynoszą z wody wyrośnięte, żerue kaczki 
i kaczory białopierśne... I już znów w dalszą dro- 
EÇ Śpicszno, na odległy Meclmacz, gdzie pono lc- 
piej jeszcze będzie... 

Bagno zarosłe sitowiem bujnem przylega do 
lasu, okolone rzędem gęstych, wysokich świcr- 
ków... Zdala już słychać jak się kaczki rwą, dotrzy- 
imując po dwie, trzy najwyżej, a potem za Ścianą 
świerków świst przyśpieszony i magle, wysoko uka- 
zuje się ptak. Trudny jest strzał: niemal pionowo 


w górę, jednak większość strzelanych zamyka w 
ogniu skrzydła i dziobem царг200 wali się na pole, 
albo w świerki. prawie pod nogi strzelającemu... 
Całe polowanie bodaj me trwało więcej, jak 
pół godziny — a przecie rozkład przepiękny na te 


cztery strzelby: czterdzieści trzy podniesione, 
czterdzieści sześć spadło! | | 
Wracamy, z trudem ladujac się ua brek, bo 


nóg niema gdzie podziać: aż ciasno od kaczek. 

W bytyńskicin jcziorze utonęło słońce. Roz- 
lał się krwawy blask i topnieje na cichej, srebrnej 
płaszczyźnie. Na nicbie rysują się coraz bardziej 
fioletowe brzegi złotych chmur. A na ich tle, jak со 
dnia, ciągmą znów dalekie stada kaczek na te same 
stawy i topiele, z których podjęliśmy dzisiaj nasz 
rozkład, w mnogości swej niczniszczalne, tak samo 
jak trwałe we wspomnieniu myśliwskiem, w którem 
odzywają папомо і nanowo budzą szczerych uczuć 
moc. niezapomniane... 


ALEKSANDER JANTA-POŁCZYŃSKI. 
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PO POLOWANIU. 


Od lewej: pb. Andrzej Niegolewski, Aleksander Janla-Pol- 
czyński, porucznik .laczyński, Zygmunt Niczolewski. 


Fol, Al. lanta BPolczyński. 


Z OSZCZEPEM NA NIEDŹWIEDZIE. 


Dokcńczenie. (Zob. Nr. 30). 


Po dluricj, słatnej jesieni 1800 r., zawitała spóź- 
niona zima. Mrozy ścisnęły ziemię twardemi oko- 
wami, ułębokie śniegi pokryły pola i łąki, zasypały 
lasy i hory miękkimi pachami nicskazitelnej hialo- 
ści, puszcza przybrała niezwykle fantazyjny wy- 
«14а, pod siluą okiścią śniegu pctworzyły się w niej 
jakieś arki, bramy tryumfalnc, groty, jaskinie, labi- 
"Ушу głębokich ulic, w których należycie orjento- 
wać się hyło trudno. Tajga zaczęła mnie wabić ku 
sobie swą tajemniczością --- zatęskniłem za nią. 
Więc też, gdy otrzymałem depeszę od Michała, sta- 
rego osacznika z „Czorncj* Wołorodzkiej gub., 
uwiadamiającą o oblożonym w barłozu niedźwic- 
dziu „podążyłlem tam bez zwłoki czasu. Na miejscu 
zastałem już wszystko należycie przez przezornego 
Michała przygotowane. Niedźwicdź spał spokojnie, 
пајесі ludzie czekali hasła, psy rwały się do walki 
ze zwierzem. Przybyłem wieczorem do Czornej, 
a znając ruskie „postojałe dwory“ z ich wsicrosyj- 
skiemi pluskwami, karaluchami i prusakami, gnicż- 
dźącemi się w poduszkach, materacach і za obraza- 
mi, wolałem po kolacji i herbacie pałożyć się w staj- 
пі па siancm wysłanych saniach i pod swą dacha, niż 
być ofiarą wszelkiego robactwa. Należał mi się spo- 
kojny wypoczynek po dłuciej i nie zupełnie wygod- 
пеј drodze. Nic było mi jednak sądzone przespać 
kilka godzin spokojnic. Wesoły kogucik w sąsied- 
nim chlewku całą пос co kilka chwil swem „kuku- 
ryku” oznajniał mi o swej czujności, psy w calej 
osadzie na minutę nie przestawały zawodzić swych 
żali na głód i zimno. Więc też wcześnie zerwałem 
się na nogi, kazałem podać samowar do pokoju i po 
posiłku ruszyłem z Michałem do oczekującej nas na- 
ganki. Michał szedł pierwszy, ја za nim, dalej Iwan 
ze sforą rasowych młodych „łajek”, które niedawno 
nabyłem i do niedźwiedzich łowów zaprawić chcia- 
łem. Początkowo szliśmy dość гапе po udeptancj 
dróżce, lecz już po godzinie brnęliśmy w głębokim 
po kolana śniegu, wybijając się z sił coraz 


więcej. 
Szczęściem Michał znał swą rodzinną tajyę, szedł 
pewnym krokiem do celu, nie szukał znaków po 


drzewach, nie zatrzymywał się i nie marudził, Oko- 
ło 12-ej godziny wskazał mi w gestwinie Кирс 
drzew zwartych, a wśród nich wysoką zaspę Snic- 
żną, pod którą miał spać mocarz puszczy leśnej. 
Nicpomyślny wiatr zmusił nas do zatoczenia 
wielkiego koła, by zwierzowi zajść z przeciwnej 
strony, od łba jego. Pomimo calci naszej ostrożności, 
cznjny zwierz zwietrzył nas i gdy byłem od barło- 


gu 30 kroków, cichaczem wysunął się z legowiska. 
Zobaczyłem go przedzierająccyo się przez gęstwię 
na więcej otwarte тісіѕсе i dałem ognia do ско, 
a widząc, że idzie dalej, strzeliłem powtórnie. Odpo- 
wiedział mi krótkim, a groźnym гуКіст i znikł w 
vąszczu drzew. Kazałem Iwanowi naprowadzić łaj- 
ki na jego ślady, a gdy ze skowytem pobiczły, od- 
dałem sztucer Ilwanowi, a wziąwszy od niego roha- 
tyne, puściłem się za zbiegiem w росой. Bylem 
pewny mych strzałów i przekonany, że pogoń nie 
potrwa długo. gdyż na śladzie coraz obliciecj było 
widać krew. Pomo jednak nie była krótka. Już po 
kilku minutach ahlewały mnie poty i serce praco- 
wało silnie, poprzedzające mnie tajki coraz większe 
podnosiły larum, a ich głosy z każdą chwilą stawa- 
ty się wyrazistszc i bliższe, nickiedy powietrzem 
wstrząsał groźny ryk rozjuszonej bestii. Tuż za тиа 
podążał Michał, Jwan zaś i kilku myśliwych, mniej 
wprawnych w bicvaniu па nartach dość daleko po- 
zostawali za nami. Po półyodziunej jeździe miałem 
przed sobą ogromną tuszę czarnego zwierza, sic- 
dzącą pod kupą drzew i wyłamaną gałęzią., walczą- 
cą z psami. dym podjechał na kilkanaście kroków 
do niego i zeskoczyłem z „łyż*, zwierz ryknął krát- 
ko, wskoczył na łapy i dał susa w mą stronę. Da 
jego skoku byłem już przygotowany, więc zrobiw- 
szy półobrót i stanąwszy plecami do niego, gdy 
miałem wo na długości trzona rohatyny od sicbic, 
szybkim zwrotem pchnąłem go w piersi, lecz jeszcze 
szybszem uderzeniem łapy, nim żelazo go dosięnło, 
odbił je, lecz przy tym ruchu tak się zataczył i stra- 
cil równowagę, że skorzystałem z tego i pogrąży- 
łem rolatynę pod odkrytą mi łopatkę. Żelazo 
zagrzęzło w cielsku po sama рорггсс2пісе 
i zwierz zawisł па drągu, rycząc i rwąc się paszczą 
i pazurami do mniec. Byta to dla mnie chwila strasz- 
na, gdyż zwierz napierał coraz silniej па rohatynę, 
starając się mnie wywrócić, lecz Michał był już w 
tej chwili przy mnie i swą ciężką rohatyną uderzył 
tak silnie zwierza, iż wspólnemi siłami zdołaliśmy 
vo wywrócić, a przycisnąwszy go do ziemi, więccj 
mu powstać nie daliśmy. 

Był to stary, tajgowy wyga 9-pudowy, o pick- 
nem ciemnem futrze. Teraz, patrząc na to bez życia 
leżące przedemuą olbrzymie, włochate cielsko, na 
tę paszczę w rzędy mocnych kłów uzbrojoną, na pa- 
zury, jak ostre haki zagięte, uczułem zimny dreszcz 
po całem cicle. Teraz dopiero pojąłem wyraźnie to 
niebczpicczeństwo, jakie przed chwilą nad mą yła- 


wą wisiało. Legowisko było zabezpieczone wykro- 
tami z trzech stron i doskonale zamurowane 
z czwartej, nakryte grubo choiną, spód wysłany 
grubo korą, trawą і mchami. W pewnem od niego 
oddaleniu znaczne zadry na sosnach, jakie zwierz 
robi, zdzierając korę z drzew na podściółkę do lego- 
wiska. 

Jeden z pogromców nicdźwicedzich, łowczy ce- 
sarski M. A. tak nam opisuje polowanie na niedźwic- 
dzia. 

„W 1880 r. urządzałem na żądanie ks. Olden- 
burskiego polowanie w tajdze Nowogrodzkiej dla 
posła Gross -Herzoga Maklcnburskicyo Bilowa. 
W kilku miejscowościach utrzymywałem stałych 
myśliwych-osaczników, których zadaniem było. 
micć па me żądanie gotowe barłoci, za co płaciłem 
każdemu po 30 rubli miesięcznie i ponadto od każ- 
dego zabitego niedźwiedzia po 5 rs. Z pomiędzy in- 
nych, wybrałem barłogy w  Miniuszskicj puszczy, 
u osacznika Semiona. 

Od stacji kolejowej Borki IS wiorst przebyliś- 
my doń pomyślnie, choć ostry wiatr nióst nam 
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kic „hurra“ zaurzmiało wokało, a niemiec jak па 
arcnic kłaniał się na wszystkie strony i dziękował 
wszystkim. Martyn w tym czasie podszedł do zwie- 
rza, chcąc go z yłębokicgo wydostać śniegu, lecz 
zaledwie pochwycił misia za kusy ogon. gdy ten 
wskoczył na równe nogi i ze strasznym rykiem i sza- 
lona szybkością zwrócił się ku niemu. Ale Martyn 
był zbyt doświadczonym oszczepicrzem, by nie był 
przygotowany na cliytrość zwierza. Przed oczami 
licznych widzów, jak nagła błyskawica, mignęła w 
powietrzu ostrze rohatyny i pogrążyło się w zwie- 
rza łopatki i przybiło go do ziemi. „Donner Wetter, 
dass war cin schrecklicher Hicb'—wrzasnął osłu- 
piały z podziwu niemiec i znów jak artysta, kłaniał 
się na wszystkie strony i Ściskał dlonic każdemu. 
Biilow nie posiadał się z radości, niedźwiedź był 
niepośledni i o pięknem futrze, wagi 7-pudowcj. Jed- 
na kula przeszła powyżcji płuc, druga około serca. 
Kazałem Martynowi rozpruć brzuch zwierzowi, 
wyjąć jelita i pokazać niedźwiedzie „korki“, a ra- 
czej piguły, o czem nawet wielu starych nic wie 
myśliwych. 


Straż lęśna przed oblawą na klusowników otrzymuje polecenia leśniczego. 


wprost na twarze calc płaty mokrcyo śniegu i zasy- 
pywał nam oczy. W lesie oczekiwał nas Semion 
z osacznikami, którym przewodził Martyn, jako jc- 
асп z najsprytnicjszych starych niedźwiedziarzy. 
Biilowa postawiłem na Nr. I tuż przed wylotem bar- 
togu, dodając mu za „ciałochraniciela* Martyna, 
sam stanąłem o kilkanaście kroków obok. inni my- 
śliwi zajęli dalsze stanowiska. Niemiecki gość poraz 
pierwszy miał zapolować na niedźwiedzia. którego 
w życiu піс widział na swobodzie, a tem mnicj znał 
polowanie na niego. Gdy też dano sygnal roznocze- 
cia łowów, a rozstawiona naganka ryknęła stugło- 
sem, i psia zgraja zaalarmowala misia w barłogu, 
niemiec drgnął i o mało nie wypuścił broni z rąk, 
a jak Martyn mi później mówił, „powiało od niego 
uieczystem powietrzem. 

Zaspany niedźwiedź pokazał {еб w otworze, 
a dojrzawszy małemi ślepiami przed sobą BRiilowa 
i mnie w oddali, chciał przemknąć niepostrzeżenie 
między nami. Chcąc ułatwić niemcowi strzał, świ- 
suqąłem ostro, niedźwiedź na mgnienie oka przysta- 
nal, z czego niemiec zachęcony mcm słowem, sko- 
rzystał i zdublował, trupem kładąc zwierza. Grom- 


Fot. Anton Stelmaszyk 


„Korek“ taki, zżuty starannie przez zwierza 
z mocnych traw i korzonków, na czas snu letargicz- 
ncgo, zamyka żołądek niedźwiedzia liermetycznie 
przez kanał odchodowy, przez co zawartość żałąd- 
ka leży przez cały czas w stanie nicpczetrawionym, 
zakonserwowana jak w aparacie Wecka. lnaczej 
zwierz z pustym żołądkiem nic byłby w stanie prze- 
spać kilka miesięcy. U starych niedźwiedzi zwykle 
znajdują się dwa takie korki, u młodych jeden. Sta- 
ry z przelęknięcia yubi zwykle jeden. U starych 
więcej miękkie, u młodych twarde zupełnie. Martyn 
z tego powodu wygłosił nam w prostych słowach 
cały odczyt ze swej 40-letnicj, myśliwskiej praktyki, 
nabytej na 100 niedźwicdziach, których życia miał 
na sumicniu. 


_ Myśliwi z udałych łowów, ludzie z hojnego 
datku niemicckieyo gościa zadowoleni, postanowi- 
li uraczyć go polowaniem na rysia. Mój projckt 
przyjęto z zadowoleniem ogólnem. Śniey spadły 
w nocy, zatarł jednak wszelkie Ślady, więc zapola- 
waliśmy na bielaki, których Bulow również nie znał 
zupelnie. Масапка na nartach rozwinęła front szyb- 


ko, zaciągając Skrzydła sznurami, kolorowynii 
straszkami. 
Ruszonc bielaki, straszone powiewnyimi na 


sznurach skrawkami. parły całą siłą na linię strzel- 
ców, gdzie silna rozbrzmiewała kanonada. Bulow 
stał jak w obłoku sinawych dymów prochowych. 
Nie odcimował od ramienia strzelby, strzelał przed 
i poza siebie, w prawo і w lewo, a zabiwszy trzy 
sztuki, znów kłaniał się i dziękował i Ściskał za rę- 
ce. W Miniuszach podejmował nas prosto a szcze- 
rze miejscowy, gminny starszyna. Niemiec okazał 
się dobrodusznym, prostym i miłym kompanionem. 
Interesował się wszystkiecm, pytał cickawie о 
wszystko, a gdy ро kolacji zjawiła się harmonia 
i zagrano walca, ойе}, rumiancj gospodyni піс od- 
mówił przetańczenia z nią kilku turów. Najwięcej 
zahawiły go parobków „prysiudy”, skoki i koziolki 
w „kamaryńskim” i drobienic na micjscu nóg dzicw- 
cząt w tapcic wzutyci. 

Po sutym obiedzie w „Bognanówce' ‘i zwiedze- 
niu osobliwości Nowogrodu w dniu następnym, od- 
wiózł nas па dworzec dawno mi znany izwoszczyk 
Jegor. 

„Zdrawstwuj Jegor“, a czemu to nie siwkiem 
nas dziś odwozisz? zayaduułem starego. „Barin“. 
siwosz od 15 lat już nie żyje, po nim już trzeciego 
mam konia odpowiedział. 

„ Tak to czas ulata niepostrzeżenie, człek się sta- 
rzcjc, a tego po sobic nie spostrzega. 

Ale zdrowic, siłę, odporność i cały urok życia, 
zawdzięczam ulubionemu myślistwu. Ono liartujc, 
zaprawia do trudów, nic daje gnuśnicć bezczynnie, 
jak wnuśnieje wielu ludzi leniwych, szukających nic- 
zdrowych uciech, wywód, a żyjących jak trutnie 
nicpotrzebni. 
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W 1887 r. zarządzane było dworskie polowanie 
na niedźwiedzia w Mało-Wiszorskicj tajdze. Bral 
w niem udział w. ksiażę M. M, Giulkowski, Sucliaw 
i cała nasza kompania. Mialem kilka zamówionych 
harłoyów — wzięliśmy najlepszy i bliżej Wiszory 
leżący. Okazało się jednak, że barłog ten był próż- 
ny, zwierz ruszony przez strzelców, ustawiających 
dnia poprzednicyo płotki i oznaczających Nr Nr.. 
wymaszerował daleko. Pojechaliśmy na innego o 15 
wiorst leżącego dalcj. Zwierza znaleźliśmy śpiącego 
w dziupli wielkiego wykrotu, śnicyiem zasypanego. 
Była to dla nas doskonała pozycja do wzięcia go na 
oszczcp, tak, jak zwierz musiał wyskoczyć przez 
otwór, przy którym z księciem obraliśmy stanowi- 
ska. Nic zwróciliśmy na to uwagi, iż w zgniłej kło- 
dzie drzewa mógł być jeszcze inny otwór. przez 
który zwierz пат mógł ujść. Јако też i tak się sta- 
lo. Zanicpokojony naszą rozmową i wrzawą psią, 
niedźwicdź ryknął głośno, podniósł kupę śnicgu 
o kilka kroków poza nami i runął do ucieczki. Sto- 
iacy za nami osacznicy wzięli go z dwóch stron na 
rohatyny, podnieśli w górę i jak na rożnie zatrzy- 
mali w powietrzu. Taka łatwa zdobycz һс2 walki 
i naprężenia nerwów, inyśliwemu nic robi satysfakcji, 
odwrotnie, pozostawia po sobie jakiś niesmak, po- 
czucie niccncyo jakicgoś czynu. 


Jakkolwiek młody myśliwy nie chee częsta ko- 
rzystać z rad i doświadczenia starszego kolegi. 
a woli je sam zdobywać własnemi silami, mam na- 
dzicję, że inc wskazówki posłużą nicjednuemu w jc- 
ко życiu ku czci św. Huberta i mową <o uchronić od 
możliwego "ieszcze*" a. 


WŁ. CZERNIEJEWSKI. 


UWAGI DO PRAWA ŁOWIECKIEGO. 


PIES W OBWODZIE ŁOWIECKIM. 


Wszyscy wielny, że iuiedość jest polować, 20- 
by być inyśliwym. Trzeba wzamian za szkody, mo- 
czynione w zwicrzostanach otaczać je troskliwą 
opicką hodowcy. 

Opicka, jak wiadome, polega na ułatwianiu 
zwierzyniec przeżycia ciężkiego okresu zimy i na 
ochronie jej przed wrogami, A licznych i nichcz- 
piccznych ma zwierzyna wrogów — kłusowników 
i drapiceźniki. 

W tem miejscu poświęcić chcę słów раге tym 
ostatnim, a raczej pewnej ich kateworji, mianowicie 
psom i kotom. Są to skądinąd przyjaciele człowicka, 
jednak w łowisku піс mową być absolutnie tolero- 
wanc. 

Nic ulega kwestji. że ilość drapicżników, 
a przedewszystkicim psów і kotów jest wykładni- 
kiem zamożności zwierzcstanu. Zaś mojem zdaniem 
wśród drapieżników pies jest najyroźnicjszym dla 
stanu zajęcy. 

Lisów jest u nas na większości terenów tak 
niewiele, że z pewnością szkodliwość ich wogóle 
przeceniamy. Nic mówię tu o icdirostce, alc o ca- 
łości. 

Pies natomiast jest z jednej strony bardzo po- 
spolitem na naszych terenach łowieckich zjawi- 
skiem, z drugiej zaś strony szkodliwość jego przez 
улеш myśliwych - hodowców nie jest doceniana. 

Wielu nie zdaje sobie nawet sprawy z tego, 
jak dużo takich wości nawiedza w porze nocnej ich 
łowiska. Zechciejmy jednak pofatygować się 0 
wschodzie słońca па nasze tereny, a ręczę, Ze w 
dziewięciu na dziesięć wypadków spotkamy sie 
z powracającymi z nocnych wypraw  lupieżcarni. 


Jeśli zwrócimy uwagę „że to nie jednego i nie dwu 
takich wspólników polowania mamy, i że, stosu- 
jąc udoskonaloną taktykę łowów, w większości 
wypadków operują po dwa, a nierzadko spotyka- 
łem się z trzema, zrozumiemy, jaki to  uszczer- 
bek naszym zwierzostanom, zwłaszcza zajęczym 
musi przynosić. 

Nie należy sądzić, że są ło wszystko psy zdzi- 
czałe, czy choćby bczpańskie — tak źle nie jest. 
To sa w 90 proc. psy domowe, podczas dnia ucz- 
ciwie na łańcuchu służbę swą u człowieka pełuią- 
се, które na noc na swobodę puszczone zaspaka- 
јаја swe namiętności łowieckie. Rozumie się, ze ро 
większej części są to psy włościan, którzy liodu- 
ją ich doprawdy zadziwiające ilości. 


Jedyną radą na tę plagę jest naturalnie bez- 
względne tępienie i w tym kierunku nasza straż to- 
wiccka winna roztaczać baczną uwagę. 

Ustawa Łowiecka 2 1927 r. w art. 37 daje w 
tym celu pewne uprawnienia właścicielom terenów 
łowieckich: „Uprawniony do polowania może zabi- 
jać psy niemyśliwskie i koty, włóczące się w oh- 
wodzie łowieckim w odlcyłości nie bliższej, niż 300 
metrów od zabudowań gospodarskich, lub 30 mtr. 
od drogi publicznej“. 

W zasadzie więc Ustawa uznaje potrzeby obra- 
ny zwierzostanu przed tymi szkodnikami, w ramach 
jednakowoż pewnycli ograniczeń. 


Jak z treści przepisu widać, chodzi o psy, włó- 
czące się, а za takie uznaje się dopiero oddalone 
о 300 mtr. cd domu. Zastrzeżenie to ma więc na ce- 
lu wyróżnienie tych psów, które przypadkiem wy- 


puściły się poza obręb swego podwórka. jednak za- 
wodowyini kłusownikai nic sa. 

Pytanie przedcwszysikiem, czy pics dopiero 
w odicyłości 300 mtr. od domu poczyna hyć szkod- 
liwym. Przecież on, choćhy w najniewinniejszych 
zamiarach wyszedł w pole, bezwzględnie „będzie 
głoszył i gonił napotkaną zwierzynę, w żadnym 
więc wypadku nic może być tolerowany w łowisku. 
Ustawa zaś w rezultacie toleruje obecność szkod- 
nika około każdego osiedla ludzkicwo w promieniu 
300 mtr. co stanowi przeszło 28 ha powierzelmi. 

Pół biedy jeszcze, gdy teren łowiecki stano- 
wią gumta wsi, w zwartym kompleksie zabudowa- 
nej. Jeśli jednak mamy do czynienia z koloniami, 
jak to ma miejsce na dużych przestrzeniach świeżo 
rozparceclowanych gruntów większej własności, to 
faktycznie, trzymając się ściśle litery prawa, mu- 
sielilbyśmy na całym obszarze tolerować obecność 
wszelkicyo rodzaju psów i kotów. Dla przykładu 
wspomnę teren łowiecki, który miałem sposobność 
przez czas pewien osobiście obserwawać. Zawiera 
on między inncini około 250 ha ohszaru, podziclo- 
nego na kilkanaście parcel drobnej własności. Na 
całym tym terenie nicma miejsca w polu, które 
byłoby odlerle więcej jak 300 mtr. od zabudowań 
któregoś z kolonistów. Tymczasem w ciągu dwócj 
miesięcy letnich zostało na tym tercnie przeze mnie 
samego zabitych pięć psów wyłącznie w chwili po- 
Ściyu za zającem, więc „in flagranti, mie licząc 
już innych. 

Zaznaczam, że nie należy sądzić, żeby opisy- 
wany teren łowiecki znajdował się specjalnie w 
złych pod tym względem warunkach. Nic jest tu 
bynajmnici Korzci, a sądzę, że niejednokrotnie 
znacznie lepiej, niż w wiclu innych miejscach. Zwic- 
rzostan jest bardzo dobry, a właściciel jest myśli- 
wym i hodowcą w całem tego słowa znaczeniu, mo- 
gac pod tym względem być dla każdego wzorem 
naśladowania godnym. 


Zastanówmy się teraz, co lepiej — czy trzymać 
się śaśle litery prawa, czy też, dbając o dobro zwic- 
rzostanu, dla którego przecież ustawa istnieje, cza- 
sem od nicj odstąpić. A jeśli lepiej odstąpić, ta czy 
nic byłoby wskazanem inaczej teimu zaradzić? Czy 
tego bczkarnero oddalenia przeszła km. od 
domu dla naszych kundli nieco nic zredukować. Nic 
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chodzi mi naturalnie o to, żeby strzelać każdego 
psa, który łch z za płotu wychyli, ale zwracam 
uwayc, że, gdy 2 300 mtr. zrohiny 100, to strefę 


specjalnie dla zwierzyny nicbczpicczną około ka- 
żdej zagrody zinnicjszymy z 28 ha na 3 ha z ułam- 
kiem —- różnica godna uwagi. Różnica ta tem jesz- 
cze wydatniciszą będzie, że w tci odległości 100 
wtr. od domu napewno znacznie mniej zwierzyny 
zawsze przebywa. Mnici więz da się odczuć wyję- 
cie takich cząstek terenu łowieckiego z pod pełnej 
opieki hodowcy. 


Sądzę, że tego rodzaju obostrzenic art. 37 Usta- 
wy эше przyniosłaby wielkiej szkody włościanom 
i wogóle właścicielom tci falangi psów kłusowników 
zawodowych, czy przygodnych. Każdy bowiem, wi- 
dząc nichezpicczeństwo, grożące jego pupilowi, al. 
bo strzegłby go lepiej, jeśli mu na nim zależy, jeśli 
zaś lekkomyślnie puszcza go samopas, to lepiej dla 
пісио i dla zwierzyny, gdy psu jak najprędzej w łeb 
strzelą. Cóż bowiem wart stróż domowy, który w 
czasie służby po polach się włóczy i obowiązki swe 
zaniedbuje. 

Pewność pożądanego skutku zaproponowanej 
wyżej reformy art. 37 z własnego doświadczenia 
wynoszę. liczwzylędność postępowania jest w tym 
wypadku jedyną drogą do celu wiodącą. 

Chociaż tymczasem naduży wam 
uprawuień hodowcy i właściciela 


przez to 
okrcyu lowiec- 
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kiego, jednak włościanie, nie mając ochoty i niebar- 
dzo wiedząc, czy mają prawo upomnieć się o swe 
rzekome krzywdy, uważają za proste i łatwiejsze 
wyjście pilnicjszą kontrolę nad swymi pieskami, 
a mnie też o nie innego nie chodzi. ` 


Prócz spraw wyżej omawianych Ustawa Ło- 
wiecka w art. 39 mówi, że: „Psów znajdujących się 
przy ich właścicielach, lub domownikach właści- 
cicli nie uważa się za psy włóczące się". Przytem 
należy rozumieć, że za „znajdujące się przy właści- 
cielu...“ uważa się psy w takiej od niego odległo- 
ści, że można rozpoznać, do kogo należą. Jest to 
orzeczenie nieścisłe i zależnie od wielu okoliczno- 
ści zmienne, przez co zawsze prowadzić może do 
nieporozumień. W rezultacie więc Ustawa sankcjo- 
nuje rozpowszechniony wśród naszych kmiotków 
zwyczaj brania w pole i wogóle wszędzie ze sobą 
swych piesków. 


Wszak każdy z nas wic i niejednokrotnie mógł 
się o tem przekonać, że, gdzie tylka chociażby chło- 
pak wiejski pasie jedną marną krowinę, chłop orze, 
kosi, czy nawet do miasta na jarmark jedzie, tam 
prawie zawsze towarzyszy inu nieodłącznie jakiś 
przedstawiciel psiego rodu. Gdyby Inu jeszcze 
„towarzyszył nicodłącznic" — pół biedy, alc on. 
kręcąc się wokoło, robiąc z pod jego skrzydeł opic- 
kuńczych bliższe i dalsze wycieczki, wypłasza, jc- 
śli już nie niszczy, wszelką napotkaną zwierzynę. 
Obecność zaś jego w łowisku jest ponickąd upraw- 
niona, wszak znajduje się „przy właścicielu". 

Sadzę. że na prowadzenie wszędzie 2c sobą 
psa może sobic pozwolić jedynic właściciel zwic- 
rzęcia karnego, bezwzględnie mu posłuszucyo, ma- 
jąc wtedy gwarancję, ZC zawsze utrzyma go przy 
sobie. Takiej jednak tresury wśród naszych kun- 
dli — przygodnych, lub zawodowych niszczycieli 
zwierzostanów chyba nawet szukać nic warto. 

A jednak trochę tylko dobrej woli trzeba ze 
strony właścicieli psów, aby zapobiedz złemu. 

Każdy przyzna, że dobra wola swoją drogą. 
a najprędszy skutek osiąga się przez pewną sank- 
cię karną, jak w danym wypadku przez zwiększe- 
nie uprawnień właściciela łowiska. 

Przysługuje mu wprawdzie prawo „wezwania 
właściciela psa do odwołania go z terenu łowiceckic- 
go“, wreszcie pociągnięcia go do odpawiedzialno- 
ści sądowej, gdy zwierzę zrobi szkodę na tyin tere- 
nic. Jak jednak ocenić szkodę przecz psa wyrządzo- 
ną, gdy ten pobicya sohie po kartoflach czy rżysku. 
A trudno znowu przyłapać tego psa właśnie na go- 
rącym uczynku chwytania, lub tylko ścigania za- 
јаса. 

Czy nie prostszem załatwienicin sprawy by!o- 
by uprawnienie właścicicia polowania, wzgl. ho- 
dowcy zwierzyny do zastrzelenia takicgo psa, któ- 
ry zbyt się od pana oddalił, bez względu na to, czy 
tego pana widzimy i czy on ga chee do sichie odwo- 
łać, czy nie. 

Wtedy nie ja musiałbym pilnować, żeby wła- 
Ściciel trzymał psa przy sobie, lecz, co jest chyba 
racjonalnicjszem, on sam dbałby o to, pod groźbą 
utraty zwierzęcia. 


Przy dzisicjszym stanic rzeczy każdy chętnie 
na nasze wczwanie odwoła psa z terenu łowicckie- 
go, о ile naturalnie ten mu się da odwołać, ale tru- 
dno przecież każdego chłopa i jego psa ciągle pilno- 
wać ро to, aby móc w rczultacic zrobić mu uprzej- 
mą uwagę, żeby był łaskaw odwołać psa do nowi. 
Pomijając już małą skuteczność takiego postępo- 
wania, do przeprowadzenia tego trzebaby olbrzy- 
micyo aparatu straży łowieckiej, którą znów nale- 
ży zawsze Ściśle kontrolować, chcąc, aby sprawnie 
i skutecznie działała. Wogóle nie należy nigdy 
zbytnio ufać zapewnieniu straży łowieckiej, ca do 


stanu drapiczników i kłusowników w szeczcyd|- 
ności. 

Lepiej możliwie 
o tem samemu. 

Do psów zaś radzę zawsze jak najbczwzulęd- 
пісі się odnosić i strzedz się niedoceniania ich szko- 
dliwości ua terenie łowieckim. Nigdy nic będziemy 


najczęścicj przekonać się 


676 


dość enerpiczni w tępieniu tych szkodników, nic 
zrażając się lem nawet, Że niektórzy moga nas 
przez to uznać za „nemrodów”*, których trofca sla- 
nowią przeważnie psv..." (vide „Łowiec Polski 
1928 r.). 


JULIAN BOHUSZ. 


PRZEGLĄD NASZYCH PTAKÓW DRAPIEŻNYCH. 


Dokończenie. (Zob. Nr. 25). 


43. Frythropus vespertinus vespertinus (Linn.). 


Kobczyk. 
Falco rufus, Falco rufipes, Falco erythropus, Falco 
rubripes, Сегсһпеіх vesperlinus, Panychistes vesper- 
tinus, Erythropns obscurus, Erythropus pallidus, 
irulhropus minor. 

SYNONIMY 
wonóg, sokół czerwononóy, 
kohbczyk, sokolik rdzawonaci, 
wonpgi. 

OPIS STAREGO SAMCA. Nogawice, podbrat- 
sze i pokrywy podoconowe cicmno-rdzawe; poza- 
тет całe upierzenie ciemne łupkoworszare. To- 
czówka ciemuo-brunatna, woskówka i nogi poma- 
rańczowo-czerwone. Długość skrzydła 24 — д, cm. 

OPIS STAREJ SAMICY. Płaszcz popielaty, 
czarniawytni pasami poprzecznie pręyowany. Lotki 
szarawo-czarniawce z białemi plamami na wewunę- 
trznych chorągicwkach. Ogon szaro-popielaty po- 
przecznic barwą czarniawą pręyowany. Wierzch 
głowy i tył szyi rdzawo -powy z czarniawe- 
mi strychami. Gardziel i szyja rdzawo-płowe, 
reszta spodu ciała rdzawoa-ruda brunatną barwą 
strychowana. Długość skrzydła 24 — 25 cm. 

OPIS MŁODEGO PTAKA. Wierzch głowy 
płowy, jasno-Drunatny lub rdzawy z cicmno-bru- 
natnemi strycliami. Płaszcz szaro-popiclaty z rdza: 
wemi obrzeżeniami piór. Lotki i sterówki jak u sta- 
rej samicy. (iardziel i przód szyi białawo-płowe. 
Spód ciała płowy brunatno slrychowany. Osta- 
teczne upierzenie otrzymują ptaki dopiero w 3 luh 


POLSKIF. Kobusek, sokół rdza- 
sokół  kobusck, sokół 
dzwonniczeck rdza- 


4 roku życia i przez ten czas przechodzą pewre 
zmiany upierzenia. 
GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. Za 


mieszkuje wschodnią Europę; zachodnie granice je- 
go gniazdowania leżą w Polsce, na Węgrzecu 
i w Butłgarji. 

WYSTĘPOWANIE W POLSCE. Ginieździ się 
we wsclodnicj Małopolsce, oraz na Wołyniu. 
W czasie przelotów pokazuje się w całym kraju, 
najpospoalitszym jest jednak w okolicach pałudnio- 
wo-wschodnich Rzeczypospolitej. Ciąg wiosenny 
przypada na maj: jesienny na koniec sierpnia, 
wrzesień i październik. 

POŻYWIENIE. Głownem pożywieniem kob- 
czyka są owadwv: bardzo rzadko, niemal wyjątkowo 
chwyta on drobne ptaszki i myszy. Zjada też nic- 
kiedy drobne gady i płazy. Bezwzględnie pożytccz- 
ny zasluguje na jaknajwiększą ochronę. 


34. Cerchneis naumanni sarmalicus Doman. 


Pustułeczka. 


SYNONIMY ŁACIŃSKII:. Falco naumanni, Fal- 
co linnuncułoides, Falco хамопух Falco cen- 
diris, Falco łinnuncularius, Tinnunailus ccndliris. 

SYNONIMY POLSKIE. Sokół białoszpon, so- 
kół pustułcczka, sokolik pustułcczka, dzwonniczek 
pustułeczka. 


OPIS STAREGO SAMCA. Głowa, kark, kuper, 
pokrywy skrzydłowe i wewnętrzne latki papielate. 
Ogon popielaty, białawo zakańczony, z końcowa 
czarną szeroką przepaską; od spodu ogon jest 
znacznie jaśniejszy. Lotki brunatna - czarniawe. 
Płaszcz ciemno-kasztanowaty. Spód ciała barwy 
ochrowcej z wyraźnym popielatym nalotem na pier- 
siach. Na piersiach i brzuchu okrągławe brunatne 
plamki. Tęczówka brunatna. Woskówka i nogi żółte. 
Dziób u nasady modro-popielaty, ku końcowi gicimno- 
rozowy. Pazury żółto-białawe. Długość skrzydła 


23 — 24 cm. 
OPIS STARE) SAMICY. Płaszcz czerwona 
wo -rudy czarnym poprzecznie prcyowany. 


Wierzch glowy i tyl szyi koloru płaszcza lecz z ро 
dłużucemi strychami. Pokrywy nadovonowc szaro- 
popiclate z rdzawym nalotem, poprzecznie brunat- 
no-szarą barwą pręgowane. Sterówki koloru płasz- 
cza z poprzecznemi czarniawemi przepaskami. Lal- 
ki pierwszorzędnic czarniawo-brunatne z białemi 
plamami na wewnętrznych clhorąviewkach. Spód 
ciała rdzawo-płowy z brunatnemi grubemi strycha- 
mi. Długość skrzydła 23 — 25 cm. 
OPIS MŁODEGO PTAKA. Miody ptak w рісг: 
wszem pierzu podobny jest do samicy. 
(GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. Gdzicć- 
dzi się w Polsce oraz prawdopodobnie w Rumunji 
i południowej Rosji. W pałudniowcj Europic i w Azji 
zastępuja ją inne formy tego samego ratunku. 
WYSTĘPOWANIE W POLSCE. Ginicździ się 
w południowo-wschodnicj części kraju i jest miej- 
scami bardzo pospolitą. Niekiedy wnicździ się 
i w środkowej Polsce. Do innych akolic kraju zala- 
tuje tylko przypadkowo. Na zimę odlatuje. 
POŻYWIENIE. Żywi się бе owadami 
i myszami. Bardzo rzadko, rzec można wyjątkowo, 
porywa drobne ptaszki. Zasługuje na bczwzyęlędną 
oclironę. 


35. Cerchneis tinnunculus tinnunculus (Lin n.). 
Pustułka. 


SYNONIMY ŁACIŃSKIE. Falco  tinnunailus, 
Falco budus, Falco brunneus, Falco albicans, Falco 
fasciatus, Falco architinnunculus, Cerehneis mu- 
rum, Tinnunculus aładarus, Cerchneis ruficanda. 


SYNONIMY POLSKIE. Dzwonniczck, sokół 
pustnka, sokół wieżowy, sokolik pustułka, dzwon- 
niczck pustułka. 

OPIS STAREGO SAMCA. Płaszcz ceglasto- 
rdzawy, upstrzony czarnemi plamkami. Głowa i tył 
szyi popielate z czarnemi 'wąskiemi strychami. Kuper 
i ogon popiclaty. Przy końcu orona szeroka czarna 
przepaska, same końce sterówki białawo-płowe. Lot. 
ki brunatno-czarniawe z białemi plamami na wewauę- 
trznych chorąuiewkach. Spód ciała płowo-rudy 
upstrzony ckrągławerni brunatnemi plamkami. Spód 
ogona płowo-białawy. Przez oko czarniawa smuyu, 
oraz takiż wąs idący od przodu oka. Tęczówka 
jasno-brunatna. Woskówka i nogi żółte Pazurv 
czarne lub cicmno-rogawe. Dziób od nasady mo- 


dro-popiclaty, ku końcowi czarny. Długość skrzyd- 
la 23 — 26 cm. | 
OPIS STAREJ SAMICY. Samica jest zupełnie 


podobna do samicy poprzedzającego gatunku 
prócz wielkości różni się jednak barwą pazurów 
oraz tem, że kuper ma koloru płaszcza. Długość 


skrzydła 24 — 27 cm. 

OPIS MŁODEGO PTAKA. Młody ptak w pier- 
wszem pierzu podobny jest zupełnie do samicy ma 
jednak brunatne plamy płaszcza i spodu ciała więk- 
sze i cęścicjsze. 

GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. Gnież- 
dzi się w północnej Azji oraz w Europie począwszy 
od 65 — 61 stop. szer. półn.; pozatem unicździ sių 
i w Afryce półlnocucj. W niektórych częściach Ат]! 
Kanadyjskich jest zastąpiona 


oraz na wyspach 
przez inne formy tegoż gatunku. 
WYSTĘPOWANIE w POLSCE. Pospolity 


ptak gnuiazdóowy. Przylatujc w kwietniu, odlatuje 
w październiku. Pojedyncze okazy niekiedy zimują. 
POŻYWIENIE. Żywi siç głównie ıInyszaıni 
i owadami- l?ozatem zjada drobne gady i plazy. 
Chwyta niekiedy drobne piaszki, ale rzadko. bBcz- 
względnie pożyteczna i zasługuje na ochronę. 
JANUSZ DOMANIEWSKI. 


Przyp. Red. Opóźnienie druku dokończenia na- 
stąpiło z przyczyn od Redakcji niezależnych. 


Przegląd Prasy Zagranicznej. 


PRZEKŁAD PRAWA ŁOWIECKIEGO. 


„Wild und Hund“ donosi: „Polskie Prawo t.o- 
wicckie z dnia 3-go grudnia 1V27-go roku z wyja- 
śnieniami ministerstwa rolnictwa i graficzną tabela 
poylądową czasów ochrony i polowań, ukazało się 
w języku niemieckim, w przekładzie Z. Oacrlika, 
nakładem księgarni E. lęchfcidda w Poznaniu, ul. 
Камака 5“. 


WCZESNE RYKOWISKO. 


Książę Wolfgang Locwenstcin zakomunikował 
niemieckiej prasie myśliwskiej, że w nicdzicię, dnia 
26-40 sierpnia o godzinie 7 i pół wieczorem sły- 
szał w przedpomorskim rewirze Rothenklempeno- 
wie. nalcżacym do hrabiego Fickstedta, jak jeleń 
czterokrotnie: mocno ryczał. 


CHOROBA SERCA U JELENI. 


Na skraju lasu Athol w Anglji znajduje się po- 
le, zwane polem jeleni, gdyż przez całą ziinę i ta- 
wet często na wiosnę, zbierają się tam całe stada 
jeleni, dochodzące czasem do 300 sztuk. Gajowy, 
którego leśniczówka znajduje się w pobliżu, obser- 
wował często wspaniałe zwierzęta, które się pastu 
tam całą пос, a z nastaniem poranka znikały w ve- 
stwinie leśnej. Pewnego dnia gajowy zauważył du- 
żcyo inłodcgo jelenia, stojącego samotnie na skraju 
lasu. Tak długo stał bez ruchu, że gajowy zaczą! 
powoli zbliżać się do niego. Gdy już był a jakie 30 
kroków, jełeń podniósł głowę, spojrzał na niego dzi- 
Кип wzrokiem, dał susa i padł inartwy. ппу gajo- 
wy opowiada, że znalazł w lesie aż sześć martwych 
pięknych młodych jeleni w miesiącach kwietniu 
i maju. Podobuo choroba serca jest wypadkiem 
dość częstym u jeleni. —Z. 


KUROPATWY W ANGLII. 


Donoszą z Angliji, że polowanie na kuropatwy 
zapowiada się w tym roku doskonale. Lato było 
dobre, szczególnie w okresie wysiadywania jaj i te- 
raz widać wszędzie mnóstwo młodych kuropatw. 
Stare angielskie przysłowie mówi, że nigdy lato nic 


SI 


może być za gorące i za suche dla kuropatw, lecz 
doświadczenie wykazało, że w rzeczywistości 
rzecz się ma całkiem inaczej. W roku 1921 naprzy- 
kład, susza była straszna i sczon na kuropatwy 
wprost fatalny. Starzy myśliwi twierdzą, że im 
ostrzcjszą jest zima, tem więcej zwierzyny latem, 
bo silne mrozy zabijają slabsze sztuki i w ten spo- 
sób ulepsza się rasa. Dewodzą tez, że poinyślny rok 
na kuropatwy wypada uic cześciej jak co dziesięć 
lat mniej więcej, tak, że żaden inyśliwy ше może 
się pochwalić więcej niż pięciu lub sześciu praw- 
dziwie dobrymi sczonami w życiu. 


Z Centr. Zw. Pol. Stow. Łow. 


DELEGACI POWIATOWI. 


W dalszym ciągu zgłoszeni zostali na delega- 
tów powiatowych pp.: 

Juljam Leszczyński, p. Opatów, maj. Gołoszy- 
ce, na pow. Opatowski; 

Stefan Prus Kobyliński, 
sów, na pow. Opatowski; 

Henryk Podkortorski, Starogard, Dworcowa 2: 
Jan Żarnowski por.. Starogard, Skarszewska 21. 
obydwaj na pow. Starogardzki ; 

Stanisław Załęski, p. Jakubowice, maj. Przez- 
wody; 

Józef Taruowski, p. Zawichost, maj. Buczek: 

Bronisław Bronikowski, p. Klimontów. maj. Ja- 
chymowice; 

Karol Załęski, p. Jakubowice, maj. Bugaj; 

Szambelan Szymon Karski, p. Opatów. m. Wło- 
stów; 

Władysław Leszczyński, p. Opatów. 
łębiow — wszyscy na pow. Sandomierski. 

Lista ogłoszona 3-с? raz. 


p. Opatów, maj. Li- 


m. 0- 


ZE SPRAWOZDAŃ DELEGATÓW. 


Delegat na powiat Sieradzki, р. J. Nossarzew- 
ski nadesłał da Wydziału Wykonawczego, nastę- 
pujące rozporządzenie pana wojewody  łódzkicygo: 

Na mocy Rozporządzenia Ministra Rolnictwa 
z dnia 17. 3. 28 r. (Dz. U. N. 45, poz. 445) w przed- 
miocie przekazania Wojewodom uprawnien, wyni- 
kających z p. a. d. e. ustępu druvicyo art. 51 Roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3. 
XII. 1927 r. (Dz. U. Nr. 110, poz. 934) o prawie ta- 
wieckicm, zabraniam polować w powiecie Sieradz- 
kiin na zające-szaraki od 1 lutego do końca paź- 


dziernika b. r. Łódź, dnia 27 sierpnia 1928 roku. 
Wojewoda wz. podpis nieczytelny.  Wicewojc- 
woda. 


ODDZIAŁ M. Т. L. W KRAKOWIE. 


W sprawozdaniu z oddziału Malopolskicgo To- 
warzystwa łowieckiego w Krakowie zaznaczono 
między inneni: Zupełne zorganizowanie, a właści- 
wie formalne zalcyalizowanie Oddziału nic zostało 
jeszcze ostatecznie załatwione. a przeto nie mo- 
ina dotąd zwołać ogólnego zebrania w celu zlłoże- 
nia sprawozdania rocznego z czynności i rachun- 
ków za r. 1927 i przeprowadzenia formalnego wy- 
boru zarządu. Sprawy te odroczono do czasu roz- 
strzyynięcia rekursu wniesionego do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


— W dniu 2 września 1928 roku „Kółko My- 
śliwskie w Mrozaclı“, urządziło polowanic na ku- 
ropatwy z pod psa. 

W 10 strzelb z 7 psami, z któryci tylko 4 od- 
powiadały zadaniu, opolowano tereny dwu wsi 
około 600 ha, przy cudownej, prawie lipcowej po- 
godzic. Stan kur Średni. 

Zajęcy mało, prawdopodobnie ze względu na 
blizkość zayajników Kuilewskich. 

Ubito 72 kury, 7 kaczek, jastrzębia i kraskę. 
Naiwięcej zabili pp. Marjan Łopuszyński, 12 kur i 6 
kaczek і dr. Jan Cholewiński z Warszawy 18 kur. 

„Како“ dzierżawi w okolicy około 400 ha tc- 
renów wiejskich, na których zwierzostan stale Się 
poprawia. Znaczne spustoszenia czynią kłusowni- 
cy, z którymi nasza policja pomimo wyznaczonyc! 
przez „Kółko“ nayród, walczy niezbyt skutecznie 
Nadzici jednak nie tracimy, ponieważ mamy opiekę 
starosty, któremu sprawa powyższa leży na sercu. 

— Dnia [7 września odbyło się u pana Sta- 
nisława Wyyanowskiecgo z Kruszówki, polowanie 
na kuropatwy sztrejfą; zabito w parę rodzin 
520 kuropatw. Wśród zaproszonych myśliwych 
obecni byli panowie: Czesław Murzynowski (król 
polowania — 70 Кигораім:), hr. Jan Taczanow- 
ski, Wojcicch bar. Klaydcl, Józef Przewłocki, dr. 
Witold Kempiński, pułkownik Skotnicki, Andrzej 
Podborowski, August Ёстріскі, Kazimierz Skar- 
żyński, т. Żółtowski z Nakli, Feliks Karśnicki, hr. 
Włodzimierz del Campo Scipio. Stan kuropatw wy- 
śmienity. 

—o— W Stojcszynie z. lubelskiej u p. Jana 
Gierlicza odbyło siç doroczne polowanie na kaczki 
w 4 strzelby z naganką. Zabito 107 kaczek i 28 


kszyków. Razem 145 sztuk. Królem polowania zo- 
stał p. Seweryn Gerlicz, mając na rozkładzie 52 
sztuki. 


+ Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Zmarli: we Lwowie $. p. dr. Władysław Frei- 
singer, lekarz - pułkownik w st. sp., członek Mato- 
polskiego Towarzystwa Łowieckicgo. — Wc Wro- 
żeniach, powiecie krakowskim š. p. Antoni Bocheń- 


ski, członck zarządu Tow. Łowieckiego i delegat 
powiatowy. — W Krakowie Ś. p. inż. Erazm Ba- 
rącz, członek Fow. Łow. — W Myślenicach š. p. 


Tadeusz Gedroyć, delegat powiatowy Tow. Łow. 
w Krakowie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


- Dziki strzelec. — W lasach dóbr Witoszyń- 
cc był leśnym Władysław Marszczak. Uzbroijo:y 
w strzelbę, pilnował lasu przed kłusownikami i zło- 
dziciami. Przed kilkoma:dniami złapał w lesie 
tamt. włościanina Dumskieyo na kradzicży drzewa. 
Ponicważ chłop uciekał, więc піс місіс myśląc, 
strzelił doń jak do zająca i... trafił go w głowę. 
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Nicszczęsny wyzionął ducha na miejscu. Marsz- 
czak w obawie umknął. —K. 


— Mandryl na plaży. Z końcem sierpnia b. r. 
plaza Braci Kozlowskich miała niclada goscia. 
P. Pągowski, b. właściciel zwierzyńca w War- 
szawic, oraz nasz współpracownik, p. Kobylański. 
wybrali się na plażę warszawską „mając na smyczy 
ułaskawionego zupełnie mandryla, który wśrod 
„plażujących* wywołał istną sensację. Zwierzę 
dawało się każdemu głaskać i bez obawy piło wo- 
de podawaną w szklance. Około tysiąca ludzi Zc- 
brało się w jednem miejscu, aby podziwiać ten ory- 
ginalny gatunek małpy pawiana, о niebicsko-kabal- 
towych policzkach, napastliwego mieszkańca: za - 
chodnich lasów Afryki, a tu mrugającewo kokiete- 
ryjnie na urocze warszawianki. —K. 


— О rozporządzenie łowieckie. — W nicktó- 
rych tabliczkach graficznych czasu ochrony zwic- 
rzyny (między innemi także w „Łowcu” lwow: 
skim) mylnie zanotowano, że zakaz polawania na 
łosie, dropic i wcwiórki przez rok cały do odwołania 
opiera się na rozporządzeniu Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej Jest to bowiem jedynie dodatkowe 
rozporządzenie p. ministra rolnictwa z dnia 10-go 
stycznia r. b. ogłoszone w Dzienniku Ustaw Nr. 7 
r. b. (poz. 50). 


— Dziki na Wileiiszczyźżnie. — W uminie ol- 
kienickicjj w bliskości puszczy lęudnickicj, pojawi- 
ła się niebywała dotychczas w tamtcjszych okoli- 
cach ilość dzików. Urząd gminny zwrócił się do 
starostwa wileńsko - trockiego z prośbą o natycl- 
miastowe urządzenie wielkiej obławy. 


— Okazy łowieckie na Targach wileńskich. — 
Na Wystawie Targów Północnych wystąpił p. R. 
Łodziński z artystycznie wykonanymi przedmiotami 
z dziedziny łowiectwa. Były tam meble ze skór 
i rogów łosiowych. IPodohnc imeble znajdowały się 
niegdyś w cesarskim pałacu myśliwskim w Gatczy- 
nic pod Petersburgiem. Były też dywany ze skór 
гуѕіс i wilczych oraz szercy okazów wyncliancgo 
ptactwa. Jako unikaty podziwiano białego yłuszca 
i cictrzewia. Dalej byly popiclniczki i ctui do раріс- 
rosów, z nóg dziczych i pazurów niedźwicdzicli. 
Warto też wspomnieć o kolekcji kłów dziczych w 
oprawic z białego metalu. 


— Zahójstwo gajowego przez kłusownika. — 
W sądzie apelacyjnym rozważano proces o zbro- 
dnię popełnioną w lasach Złotapolice w Płońskicim. 
Zamordowano tam yajowcyo, Antonicgo Kłosiń- 
skiego, który padł z ręki kłusowników. Kłosiński 
wyszedł z domu rano na obchód swego rewiru 
i więcej nie wrócił. Na druyi dzień rozpoczęto po- 
szukiwania. Wprawdzie słyszano dwa strzały, ale 
nie przywiązywano do tego zbytniej wagi, przy- 
puszczając, że gajowi strzelają da wściekłych 
psów. Dopiero fakt, że Kłosiński na noc nie wró- 
cif, zaniepokoił jcyo rodzinę i zarząd lasu. Po dłuż- 
szych poszukiwaniach znaleziono ciało zabiteya па 
polance leśnej. Denat miał roztrzaskaną głowę i ra- 
пу na całem cicle od bicia kolbą. Na inicjscu zbro- 
dni, obok śladów stóp ludzkich, władze śledcze spa- 
strzegły ślady krwi. Zarządzono przegląd wszyst- 
kich kłusowników, aby ustalić, który z nich jest ran- 
ny. Specjalną uwagę zwrócono na Filipiaka i jego 6 
synów, znanych awanturników, miewających cze- 
sto zatargi z gajowymi. Jednego z nich nic można 
się było doliczyć. Bracia dawali wykrętne odpowic- 
dzi, a ojciec też „nie wiedział”, gdzie syn się znaj- 
duje. Po przeprowadzeniu ścisłej rewizji, znaleziono 
Czesława Filipiaka, ukrytego w łóżku i przywala- 
nego pierzynami. Miał on zranioną rękę і nogę. Z po- 
czątku się wypierał, ale później przyznał się do za- 
mordowania Kłosińskicgo wespół z bratem Włady- 
sławem. „Strzelał do nas zawsze—tłunaczyli się 
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klusownicy --- jak wychodziliśmy na polowanic, 
a w dzicń zabójstwa (с2 on pierwszy rozpoczal i jc- 
dnego z nas nawet ranil“. Sąd okręgowy skazał 
każdcyo z Filipiaków па 8 lat ciężkicgo więzienia 
i zasądził od nich na każde małoletnie dziecko rocz- 
nic aż do dojścia do pełnoletności, 245 zł. Sierot tych 
pozostało sześcioro. W sądzie apelacyjnym adw. Jan 
Nowodworski wnosił o zmianę kwalifikacji czynu 
występncyo nic jako zwykłego zabójstwa, lecz po- 
pełnioncyo podczas walki z Kłosińskin, czyli w 
afekcic. Sad zmniejszył karę Filipiakom do 4-ch 
lat więzienia, zatwierdzając wyrok pierwszej 
instancji w części, zasądzającej odszkodowanie dla 
małoletnich dzieci Kłosińskicgo. 


— Licytacja skonfiskowanej broni. — W dniu 
15 i 16 października b. r. w godzinach od 9 do 14 od- 
będzie się w Warszawskim Urzędzie Wojewódz- 
кип (Aleje Ujazdowskie 5) sprzedaż w drodze licy- 
tacji ustnej, najwięcej dającemu, około 200 sztuk 
broni myśliwskicj i około 250 rewolwerów używa- 
nych, zdatnych do użytku. Do przetareu mogą sta- 
пас osoby posiadające pozwolenie na kupno broni 
palnej, względnie na prowadzenie handlu bronią 
i amunicją. 


Oprócz tego w dniu 17.X b. r. w godzinach od 
9 do 14 odbędzie się sprzedaż broni krótkiej i dłu- 
gicj, niczdatnej do użytku, t zw. sztnelcu, wagi 
około 750 kę. W przetargu tym, na podstawie zło- 
żonych uprzednio ofert piśmicnnych, mogą wziąć 
udział wyłącznie osoby, posiadające prawo prowa- 
dzenia handlu bronią i amunicją, które w tym celu 
winny do dnia 13.X. h. r. złożyć w Warszawskim 
Urzędzic Wojewódzkim ріќтісппа ofertę z poda- 
міст ofiarowancj sumy i dołączeniem wadjum w 
wysokości zł. 100. Sprzedawaną broń oraz szcze- 
gółowce warunki przetargu broni zdatnej i szinelcu 
przeglądać można w Warszawskim Urzędzie Wojc- 
wódzkim (Alcje Ujazdowskie 5) w dniach 10 i 11.X 
b. r. pomiędzy godz. 10-tą i 14-tą. 


OBŁAWY NA WILKI. 


„Wileńskie „Słowo“ podajc: 


W dniu 22 ub. m. odbyła się obława па wilki. 
urządzona staraniem i kosztem Powiatowcyo To: 
warzystwa Łowieckiego w Święcianach przy wy- 
datncj pomocy panów leśniczych lasów państwo- 
wych, policji państwowej i wójta «miny Hoduci- 
skiej. Zajęło jeden tylko miot w lesie rządowym 
nadleśnictwa tloduciskicgo, przy udziale 20 myśli- 
wycli i akało 60 naganki. W miocie tym znajdowało 
się 7 wilków, z których żaden nie uszedł, dzięki 
umicjętnemu zorganizowaniu i przeprowadzeniu 
obławy przez podłowczcyo Tow. Łowieckiego, p. 
Jacynę. Strzałów padło kilkanaście. 


Następna obława odbędzie się po wysłuchaniu 
gniazd wilczych w lasach p. Józefa Birzewskicwo w 
Łyntupach, które tenże udzielił łaskawie Powiato- 
мети Towarzystwu Łowieckicmu w Święcianach 
dia wprowadzenia w nicl racjonalnej gospodarki 
łowieckicj i tępienia wszelkicyo szkodnictwa 10- 
wieckicyo. 


Na terenie folwarku Gabriclowszczyzna p. Po- 
lonisa i innych sąsiednich w wminie Graużyskiej 
położonych, odbyła się obława na wilki, którą zor- 
Ra | komendant posterunku P. P. w Graużys- 

асі. 


Myšliwycli z Oszimiany i okolic zebrało się 25 
strzelb; gdy już ruszyła паџапка i sygnałowe 
trąbki zagrały, na linji myśliwych trzmiały |iczne 
strzały —i było wrażenie, że trofea będą duże, w rce- 
zultacie zabito jednego starego wilka i jednego mlo- 
dego. 


679 


Drugi młody wilk pad? w warunkach nieprak- 
tykowanych: przez linię strzelców nic przerwał się, 
przez niczajęte skrzydła również, a wpadł na twar- 
dą palkę w ręku navaniacza, uderzenicm został 
ogłuszbny— i dobity przy udziale innych gospoda- 
rzy, dotkniętych stratami swych owiec; przy doko- 
nanych oględzinach oznak postrzelenia nie usta- 
lono. 

Zabity, stary wilk wywołał konflikt, w kroni- 
kach łowieckich zrzadka notowany. 

Pierwszy strzelał p. Polonis í zranił 
silnie: wilk imiotał się, szczękał zębami, 
umykał. 

Naraz z sasiednicgo stanowiska podbicył my- 
śliwy i wystrzałetn rozstrzaskał wilczy łeb i miał 
pretensje do posiadania w tych warunkach dobitc- 
go wilka. 

Konńlikt rozstrzygnięty został w ten sposób, że 
zabiteczwo wilka otrzymał komendant posterunku 
P. P. w Giraużyszkach. 

W Spuszy, majątku lir. Sapichy, w pow. nowo- 
uródzkiim, zjawiły się wielkie stada wilków, doclio - 
dzące do 20 sztuk w icdncm stadzie. Włościanie 
okoliczni poczynili starania w starostwic, aby urzą- 
dziło obławę na drapicżce. P. starosta Siellawo 
zarządzić ma obławę z udziałem liczncyo grona 
myśliwych. 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 


zwierza 
ale nic 


Angielska hodowla iułerkowa. W  dzienni- 
kach londyńskich ukazał się prospekt nowego, wiel- 
kiero przedsiębiorstwa akcyjnego hodowli zwit- 
rząt futerkowych. Prospekt ten jest wymowny:'n 
dowodem, jak w ciągu zaledwie lat dwudziestu kil- 
ku rozwinął się ten przemysł, dzięki pomysłowi kil. 
ku szkockich osadników na wyspie Księcia Edwar- 
da (Prince Edward Island), leżącej w południowej 
części zatoki św. Wawrzyńca. Wohcc agramnycli 
cen, płaconych wówczas za futra lisów srebrnych, 
cena bowiem futerka młodego lisa srebrnego wy- 
nosiła od tysiąca da dwu tysięcy dolarów, osadnicy 
ci wpadli na myśl hodaowania lisów takich. Na- 
byli więc od traperów kanadyjskicli parę lisów src- 
brnych i osadzili ją na pobliskiej, niedostępnej wy - 
scpce. Po kilku latach interes ten zaczął przynosić 
tak wielkie dochody, że pomysł osadników z wys- 
ру Księcia Edwarda znalazł licznych naśladowców, 
dziś zaś niema już prawic kraju, w którym nic ist- 
niałyby hodowle nietyłko lisów srebrnych, lecz 
wiclu jeszcze innych zwierząt futerkowych, a mig- 
dzy innemi zwierząt, które były już bliskie wyri- 
nięcia, jak bobry lub chinchille. 


RBIBLJOGRAFJA ŁOWIECKA. 


„Łowiec“, organ Małopolskiego Towarzystwa 
Łowieckicyo, w dwóch swoich numerach wrześnio- 
wych zamieścił następujące prace: 

„Odezwa  Wiclkopolskicgo Związku Myśli- 
wych”, -— Seweryn Krogulski „Pół wicku“. — St 
Катоскі „Łowiectwo i jcgo przyszłaść w Polsce". 
-— „Polska ekspedycja naukowa do Abisynji“. — А. 
Przedrzymirski „Mca culpa“. — Władysław Czer- 
nicjewski „W pustyniach Turkiestanu. Z życia Az- 
aty Albert Mniszek „Tajemnice oceangw". — 
1. Domaniewski „Najmilsze spotkanie”. - „Prawo 
Łowieckie“ dr. Edward Zieliński, Aleksander Ulm 
i A. Przedrzymirski. — „Notatki bibljograficzne" 
W. 7. - „Sprawy Towarzystwa“ Stiller, Mora- 
миа. — „Czerce'" Stanisław Kisielewski. „Ko- 
imunikat" Lachowicz. -- „Czasy ochrony". 

„Wystawa Łowiecka“ Red. -= „Z dziedziny 
broni i amunicji. Pocisk u celu“ Albert Mniszek. — 
„O rysiu“ Teodor Tołłoczko. — „Z Wielkopolskice- 


go Związku Myśliwych* Chłapowski, Kostro. — 
„Szczupak, karpie i ryś“ Leopold Łysakowski. — 
„Zawiadomienie Dr Antoni J. Wagner. 

„Słowo* wileńskie w „Dodatku Łowieckim“ 
z dn. ? września zamieściło na jednej stronicy na- 
stępującc prace: „Reforma ustroju rolnego i gospo- 
darczewo oraz wpływ jej na zwierzostan przcina- 
czonych rewirów  łowicckich'* Wit. Grabski. — 
„Uwawa redakce.“ M P. — „Dział prawny“. — 
„Kronika Myśliwska“. — „W pawilonie leśnym“. 


ZAWODY STRZELECKIE. 


= Strzelanie do wołębi i rzutków. W d 2, 3 
i 4 września r. b., odbyło się na standzie T-wa Ło- 
wieckiecgo w Łucku konkursowe strzelanie do go- 
tçbi i rzutków, z następującym rczultatem: 


Niedziela, dn. 2 września: |. Nagroda Zakładów 
Amunicyjnych „Pacisk*, 1. P. S. Gerlicz 6'6, 2. Br. 
S. Rosenwerth 5/6, 3. P. T. Oyrodziński 45. 11. Ng- 
uroda p. Czesława Lisowskiego: 1. Вг. S. Rosen- 
wortli 6/6, 2 i 3 (podzielili) PP. J. Gerlicz i A. Ba- 
czyński 7.9. 111. Pule wygrali: PP. J. Gerlicz, К. 
Landsberg, К. Hulewicz, S. Br. Rosenwerth i A. Za- 
polski. 

IPonicdziałek, 3 września: |. Próbna pula: 1 
i 2 (podziclili) PP. K. Hulewicz i K. Zieleniewski 88. 
Il. Mistrzostwo Wołynia: 1. P. S. Gerlicz 14/14 (Mc- 
dal złoty) . 2. Р. K. Hulewicz 1314 (Medal srcbr- 
ny), 3. P. A. Zapolski 19/20 (Medal bronzowy). III. 
Do rzutków: Nagrodę klubu „Ognisko“ wygrał P. 
Вг. S. Roscnwertli 27/30, Nagrodę Br. S. Roscn- 
wertha wygrał P. K. Hulewicz 2630. 

Wtorek, 4 września: |. Próbna pula: 1 i 2 (po- 
dzielili) PP. K. Hulewicz i J. Gerlicz 9/9, 11. Nauro- 
да P. A. Zapolskiego: 1. Р. T. Owrodziński 5/5, 2. 
P. K. Hulewicz 45, 3. Р. A. Raczyński 3/4. III. Na- 
groda Р. K. Hulewicza: 1. P. K. Zieleniewski 4/4, 
2. P. K. Hulewicz 44, 3. Р. 1. Podliorodeński 3/4. 
IV. Nagroda T-wa Łowieckiego w Łucku: 1. P. А. 
Zapolski 10/10. 2. P. К. Landsberg 9/10. V. Nagroda 
T-wa Łowicckicgo w Łucku: 1. P. A. Zapolski 7/7, 
2. P. K. Zicleniewski 67. VI. Nagroda T-wa Ło- 
wieckiego w Łucku: Т. P. K. Hulewicz 6/6, 2. Р. 1. 
Gerlicz 56. VII. Nagroda T-wa Łowieckiego w Łuc- 
ku: 1. P. K. Hulewicz 5/5, 2. P. A. Birar 4/5. VIII. 
Nagroda. Pocieszenia: 1. Р. A. Birar 5:5, 2. Р. A. 
Baczyński 4/5. IX. Nagroda Zamknięcia: 1. Р. J. 
Podliorodeński 6/6. 2. Р. A. Zapolski 5/6. 

W strzelaniu brało udział 20-tu strzelców. 


Zawody policyjne. — Podczas orólno-kra- 
jowych zawodów sportowych policji państwowej 
w zawodach strzeleckich, z broni długiej wojsko- 
wcj w strzelaniu zcspołowem pierwsze miejsce 
osiągnęła drużyna woj. Poleskicgo, wybijając w su- 
mic 294 punkty, drugie miejsce zaięła drużyna woj. 
Lwowskicgo 279 pkt., trzecie — Śląskicyo 261 pkt. 
W strzelaniu indywidualnem pierwsze miejsce uzy- 
skał Kubis (woi. Poleskie) 108 pkt. przed Łapickim 
((Lwowskie) 107 pkt. i Brakowskim (woj. Poleskie) 
107 pkt. 


Zawody z broni małokalibrowcej: Pistolety kal. 22 
przestrzeń 50 mtr.: 1) Witwicki (Nowogródek) 68 p. 
na 100 możliwych. Karabinki — przestrzeń 50 mtr.: 
1) Pitułej (Warszawa) 270 na 300 możliwych. Rce- 
wolwery kal. 7.65 na 20 mtr.: 1) Witwicki (Nowo- 


gródek) 131 na 200 możliwych. Mistrzostwo poli- 
cyjne we wszystkich broniach zdobył Оагескі (Wil- 
no) 547 pkt. na 750 możliwych. Zespołami: 1) No- 
wogródck 1478, 2) Warszawa 1415. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


+ Роріѕ psów. W miasteczku Mauer w Nieniczcch, 
urządzono konkurs dla psów. Na pierwszą próbę wystawiono 
sukę онсе z rasy doberinannu'ów. Właściciel psa, którego па 
ten czas zamknięte, udał, że śpi na lączce. Zdjął surdut, 
w klórym znajdował się pugilarecs. Po chwili ten, który uda- 
wał złedzicja, pedszedł da lączki, zrewidawał sucduł, wyjąl 
zeń pugilares і schował się w krzaki o kilkaset kroków. Su- 
kç wypuszczono na woluość. Właściciel pokazawszy јсі sur- 
dut, który chwąchala, kazał jej szukać zguby. Lotte uatych- 
miast znalazła wiatr i idąc dckładnie śladem, dolarla do micj- 
sca, gdzic się schronił udany złodziej, i chciała się nań rzu- 
cić. Na szczeście miała kaganiec na pysku. Мпістапеха zło- 
dzieja zrewidowano, przyczem stwierdzono (jak bylo na- 
przód utczcne), że pugilaresu nie ma przy sobie. Lotte w kil- 
ka miut, znów węsząc, odnalazła zgubę, porzuccuą uniyśl- 
me w pobliskie krzaki, i cddata, radując się wielce, wiaści- 
cicielowi. Drugi pokaz. Do właściciela dano slrzal zdalcka. 
Pics, także dobermann, odnalazt natychmiast sprawcc i rzu- 
cil się nań z wściekłością. Na szczęście miał także kaganiec. 
Trzecim pokazem rekordowym był zwykly pics owczarski. 
alc wielkicj piękności, nazw. Lump. Odnalazł cu. w cian 
kilku minut Irzy zapałki, porzucone przez właściciela w róż- 
nych miejscach, w wysoką trawę. Najwyższy skak przez 
plot wykazał duży, smukły dobermann, ua wysokość 2 mcl- 
rów 60 ссп. Pokazy nadzwyczajnego posłuszeństwa daly 
również zadziwiające rczultaty. 


+ Słonie kartagińczyków. -— W związku z dyskusja 
nad możliwością oswojenia afrykańskich słoni, jeden z ka- 
respondentów „Timesa“ przypemina, że kartakińczycy za- 
opatrywali się w slonie w lasach Atlasu. Zwierzęta te zosta- 
ty później wytcępicne przez rzymiau, którzy poszukiwali na- 
miętnic kości słoniowej. Koruakami byli hindusi; sprowa- 
dzano je z Egiptu, gdzic (araoni zaprowadzili przy pomocy 
koruaków hinduskich, hcdowię słoni nuhijskich, wyznacza- 
јас ini jako siedzibę Ptolomais w pobliżu Suakinu. Kartagiń- 
czycy poczęli dopicro wówczas używać słoni w bitwach, gdy 
Pyrrus odniósl nad nimi zwycięstwo przy pomocy tych zwit- 
rzal na Sycylji. W roku 162 przed паг. Chrystusa, Hanna 
posiadał 50 słoni, gdy usiłował oswobcdzić Agrigente: źle 
kicrowanc jednak, słonie okazały sic bezużyteczne; w roku 
255 uajemny sparlańczyk Xanlyp cdniósł przy pomocy sloni 
zwycięstwo nad Rcegulusecm, niwccząc armię rzymska. da- 
tychczas niczwyciężeną. Polibjusz w swej „Kistorji po- 
wszcchnci” stwierdza wyższość słoni indyjskich nad afry- 
kańskimi jako machinami wojennemi. Hannibal zawdzięcza 
po części słoniom swe zwycięstwo pcd Trebbia, lcez w hi- 
twie pcd Хата okazały się onc dlań bezużyteczne. 


WU ШШШ ЇШЛЇҮШДД ИЩЩШИШЩШ АИД OOOO ШЇ ЇШЇП 


DO PP. PRENUMERATORÓW. 


Prosimy uprzejmie Szanownych Czytel- 
ników „Łowca Polskiego“ o wczesne zawia- 
damianie nas о nieotrzymanych numerach 
pisma. Reklamacje hędą uwzględniane tyl- 
ko w ciągu trzech tygodni od daly wyjścia 
danego numeru. 


ADMINISTRACJA. 


DO PP. AUTORÓW i KORESPONDENTÓW. 


Stosownie do porozumienia się pp. redaktorów redakcja „Łowca Polskiego* prosi 
uprzejmie, aby PP. Autorowie wszelkie artykuły 1 korespondencje do druku przesyłali 


bezpośrednio, pod adresem Redakcji. 


SEKRETARJAT REDAKCJI. 
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ZAWIADOMIENIE W SPRAWIE NUMERÓW WYCZERPANYCH. 


Administracji udało się uzyskać nieznaczną ilość numerów wyczerpanych ze sly- 
cznia r. b, które ze względu na koszta związane z ich uzyskaniem mogą być odsląpione 
Jedynie w cenie całego racznika, gdyż ta nam daje możność tworzenia całych kompletów 
rocznych. 

Wobec tega, kta pragnie nabyć brakujący numer styczniowy, musi, јака odszkada- 
wanie zapłacić za wszystkie numery, które ји? wyszły w roku bieżącym, ро 1 zł. za numer. 

Zaznaczamy, że numerów (ych mamy zaledwie kilkanaście. Zwlekający przeto nie 
będą mogli otrzymać braków do kompletu za żadną cenę. 


ADMIN. „ŁOWCA POLSKIEGO“. 


a ——— O pp 7, a ——Dv T rr 


Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega snbie swobodę czynienia w nich poprawck i skrótów. 
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykul, gdyż zależy to od całoksztaliu numeru i od posiada- 
nego przcz Redakcję materjału. 


KOMITET REDAKCYJNY: |. liteszcyński, 51. Blonarowicz, WI. Czerniejewski, J. Ejsmond, W. Garczyński, 1. Gieysztor. 
WI. lanla-Polczyński, W. Killynowicz. H. Knothc, E. hr. Krasiński, red. St. Krzywoszewski, St. Lilpop. pref. 
dr. F. Niczabitowski, M. hr. Potocki, F. Rożyński, A. hr. Rzewuski, WI. Stouczyñski. W. Szpecling, К. Świ- 
derski, H. Świętorzecki, Fr. Unrug i dr. St. Zaborowski. 


Redaktorzy” Julian Ejsmond i Walenty Wiodzimierz Garczyński. Wydawca: Centr. Związek Polsk. Słow. Łowieckich. 


RADJO APARAT NAJNOWSZEJ KONSTRUKCJI BEZ WYMIEN- 
NYCH CEWEK WŁASNEJ PRODUKCJI. 


UWAGA: PRZYJAZD ZBYTECZNY; ZAŁATWIAMY TRANZAKCJĘ DROGĄ KORESPONDENCYJNĄ 
NAJNIŻ8ZE CENY. == CENNIK I KATALOGI GRATIS. 
POLSKA WYTWÓRNIA RADJOTECHNICZNA „RADJO JAR” WARSZAWA, KRAK. PRZEDMIEŚCIE 20/A 


Hodowla wyżłów wszechsteonnych „2 nad Gopla" 


premiowana najwyższemi nagrodami na wystawach i kon- Magazyn obuwia 
kursach, poleca: Е 
Wyżły gotowe, surowe | szczeniaki ро premjowanych 
rodzicach, po przystępnych cennch na dogodnych warunkach. JAKOBA MAREK 
Trzy młode jamniki najszlachetniejszej krwi po im: 
portownnych rodzicach z rodowodami po 80 zł. za Sztukę Warszawa ZIE 22 
Ма Życzenie służę fotografją. Przy zapytaniach proszę Telefon 18-05 
о znaczek pocztowy 


le. JASIŃSKI, Strzelno, Wielkopolska. ROR ZALOZENIA 10 


POLECA 


yśliwi, Leśnicy i Rolnicy! Pasta nieprzemakalnn „Żubr” 


4 
radykalnie zabezpiecza obuwie przed wilgocią i zmiękcza 

akórę Pudełko 150-grnmowe zł. 1.35 „TEREBĘNTHEN” S.A 

Warszawn, Złota 62. Ządać w sklepach myśliwskich i skła- 


dach aptecznych. Wysyłka pocztą po otrzymonin 7). 2.— 
w markach pocztowych. 


ا 


UDO ZZO O ШШШ ИШ ШШ ИШИ ШД ДШ ШЩДШШПТїЇЇШШ ШИ ШИШИ ШЇ ШШШ ШШШ 


Warszawska Spółka Myśliwska 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI 
WARSZAWA, ULICA KRÓLEWSKA 17. 
TELEFONY: 19-17. ZARZĄD: 78-27. 


Firmowe naboje śrutowe własnego wyrohu maszynow. z kapiszonem 
„GEVELOT"” i prochem bezdymnym „ROTTWEIL'. 


Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaly puszkarskie. 


NA UKOŃCZENIU BUDOWA WŁASNEJ FABRYKI GILZ 
1 PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH W WARSZAWIE: 
FILJE. 
w Wilnie, ul. Wileńska 10; w Poznaniu, ul. Gwarna 12, 
(tel. 19-08), we Lwowie, Plac Marjachi 4. 
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i ROBERT BOTHE : 
Е Najstarsza, specjalnn FABRYKA KAS OGNIOTRWAŁYCH š - 
= i budowa SKARBCÓW BANKOWYCH = 
E EGZYSTUJĄCA OD 1840r. 3 
i Fit Ec A KASY PANCERNE— OGNIOTRWAŁE — BETONOWANE, 3 
- oraz KASY „NIEZWYCIĘŻONE" = 
e STALOWO — PANCERNE — OGNIOTRWAŁE Z MASYWNYCH PANCERZY 3 
Е STALOWYCH, GRUBOŚCI 35 MILIM. i BETONOWANE a 
Ё 3 
t W WARSZAWIE — NOWY ŚWIAT Nr 34— TELEFON Nr. 10-46. - 
ЫЛЕ ТҮ. >, EMMA” ЦАЫЮ MMM MMPPK ШТ ҮТ ҮЧ ТҮШ 
`. Olej Vorreitha CARNITURY — PALTA 


Opinia! Gotowe 1 na zamdawienia. 


Pan brabia Janos Scechenyi 2 So- 
ronhorpucs na Węgrzech, pisze: dob үт K nna. 
Р Używam Ра ро oleju od 2 1а! О wy W1 
i mogę zapewnić, że lepszego jeszcze 
nie minłem. 
1. Nie tworzy się wcale rdza, nnwel 
po najsilniejszym prochu hezdymnym. 
Luta pozostaje zawsze czystą. 
2. Bronzowanie pozostaje tak jak 
wyszło z fabryki. 
8. Łoże pozostaje ładne, brunnine i błyszczące Slowem 
najlepszy olej do hronil Nabycie wyłącznie w akin- 
dach broni Źródło nabycia wsknzuje sklad nn Polskę: 


R. NERLICH, BIELSK. 


FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE, WŁOSKIE 
i inne w wielkim wyborze polecają impor- 
townne bezpośrednio > miejsc prodnkcji, 


BRACIA PAKULSCY 


CENTRALA WARSZAWA, BRACKA 22, róg Chmielnej. 
TELEFONY: 31-79 i 31-58; skrót telege. „BWRAPAKUL” 


ZAKUPUJĄ 


Drób, zwierzynę, ptactwo dzikie, p2 naj- 
wyższych, dziennych cennch targowych. 


MIODOWA 


BROŃ i AMUNICJA 


Н. SAWICKI 1 5. CZERSKI. | 


Sp. я ogr pew 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 13. TEL. 38-03. 


POLECA na sezon bronie, eztuemiy i rewolwery piertwezorzędnych fabryk 


JOSEPH DEFOURNY, Herstal FABRIQUE NATIONALE, Herstal 

R. GALAND, Partie FR. WILH. HEYM, Suhl 

JEAN RIGA-STASSART, Liége JOHAN SPRINGER'S ERBEN, Wien 

ANCIENS ETABLISSEMENTS WINCHESTER REPEATING ARM3 
PIEPER S. A. HERSTAL Co. Conn, U. S. A. 


POJEDYNKI, SZTUCERK! MAŁOKALIBROWE I TARCZOWE. AMUNICJA WSZEL- 
KIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECHTUNKOWYCH. 


SUCHARY SPRATT'A DLA PSÓW | SZCZENIĄT. 4 
Pierwszorzędne warsztaty rusznikarskie i rymarskie. | 
Ceny і azczegółowe objaśniecia na żądanie. 1 
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Е 
Z M OŁ OM, O O, АУН МАМИ PA, TO „AYO ААА тїшїї тїї тї. 
Ё Egz. od 1861 r. Egz. od 1861 r. j 
š SKŁAD BRONI POD FIRMĄ J. SOSNOWSKI 3 
Ё 7 
š wł. Cz. LISOWSKI š 
E WARSZAWA. UL. OSSOLIŃSKICH 1 TELEFON NR. 47-47. Ы 
z Wylaczne przedstawicielstwa wszechświetowej sławy strzelb myśliwskichi Е 
= G. Detourny Sevrin а Liage j 
Е А. Forgeron gt = 
5 A. Francotte А ЕТ 
= Lepage С з 
Ë J. Nowotny, Praga. š 
š Sztucery | Trójlufki wykonane specjalnie z zastosowaniem oetat- š 
= nich wymagań techniki z 
š Warsztaty герагасу]пе. Ceny і warunki najprzystepmniejsze. š 
Ë Oferty i cenniki bezplatne. 3 
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„Kurjer Poranny" w Warszawie z d. ? sierpnia 1927 r. 
Nr. 217, uczynił następującą uwagę: „...і dlaczego nie- WIELKI 
ma w Polsce hodowli zwierząt, 
dnjących futro? Zmuszeni je- 
ACE ш steśmy sprowadzać te kosz- r 

towne futra z zagranicy za W YR OR 

ogromne sumy. Czy nie znaj- 
dą się odpowiedni lud«ie, któ- 


= ha وا‎ rzy z calą energją wezmą sie 
= " “= do tego rodzaju produkcji?* 


JEDYNIE HODOWLA SREBRNYCH LISÓW M. FE R | Í 
zaaklimatyzowanych w Farm Elevage do Mont Blanc е 
lub importowanych wproat z farmy R. Grahama Ro- 


gerea w Summerside, Kanada, oraz 


HODOWLA NOREK W. KUCHARSKI 


pochodzących z kanadyjskich prowincy) (Quebec, 
Northern Ontario, lludsonbay, Aleska), gwarantują 


rzeczywiście rentowność inwestowanego kəpitalu. NOWY ŚWIAT 16, 


DostarczAny jest wyłącznie pierw- 


szorzędny  matorjał hodowlany. | RÓG AL. JEROZOLIMSKICH. 


Kanadyjscy eksperci udzielają interesantom bezpłat- 

nych porad, dotyczących zakładanie farm, pielęgno- 

wania i żywienia srebrnych lisów oraz innych zwie- 
rząt, dających futro. 

Zorganizowane są bezplatne kursa dla Szan. klienteli prag- 

nącej zapoznać się z hodowlą zwierząt dających futro. 


Bezpłatnych intormacyj udzielają: 


ELEVAGE DU MONT BLANC, 120, 
Avenue des Champs Elysćes, Paris. 


80 —LECIE 
UROCZYŚCIE 
OBCHODZIMY 


Dailyo w roku biełącym 
najdnyńn=jeca warunki 
зом KLIENTOM 


Siedziba zarządu lub 


Najstareia w kraju 
Preruwnię wyprchania 
piaków í awiersąl 


GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
Louis Timmarhans, [hateau dEmbourg Chanée (Belgja) 
PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ 
VASIL JUSVAK, Teatyńska 11, Lwów. 


ANTONI ŁASTOWSKI i Syn 


Warszawa, Krakowakle Przedmieście 20/22. 
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KSIĘGARNIA ROLNICZA 


TOWARZYSTWO OŚWIATY ROLNICZEJ 
WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT 35. 


zawiadamia, że już wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich większych księgarniach dawno 
oczekiwana książka red. M. Trybulskiego p. t. „PSY“. 264 stron druku, 109 ilustracyj, cena 11 zł. 


Książka ta zawiera wszystko, co potrzebne jest każdemu hodowcy i wogóle posiadaczowi psów 

rasowych, a mianowicie: anatomię | fizjologję psów, ich pochodzenie i rasy (wygląd zewnętrzny, 

użytkowość), wychów, żywienie i pomieszczenie, tresurę ogólną i specjalną psów podwórzowych, 
obronnych, myśliwskich, pokojowych i t. d. oraz leczenie psów. 


Katalogi і prospekty książek, 2 dziedziny łowiectwa, gospodarstwa wiejskiego i domowego Kasię- 
garnia Rolnicza wysyła na każde żądanie bezpłatnie. 
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KUPUJCIE NIFZAWODNY NABÓJ 


„POGISK ” 


NOWI WYKONANY W KRAJU 


Fabryka egzysiuje Firma nagrodzona 
pik: Rh KASY PANCERNE 15 złat. medalami 

| mi NA STALOWO - BETONOWE OGNIOTRWAŁE = M) 
| O potrójnym pancerzu 

100—150 mm. grubości 

NIEPODDAJĄCE SIĘ NOWOCZESNYM 
SPOSOBOM WŁAMANIA 
ani na zimno, ani na gorąco. 


DRZWI PANCERNE-SKARBCE 
SZAFY ŻELAZNE I OGNIOTRWAŁE 
KASETY DO WMUROWANIA 
KASETKI PODRĘCZNE 
SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCI 


POLECA FABRYKA KAS PANCERNYCH OGNIOTRWAŁYCH 


5. ZWIERZCHOWSKI i S-ka 


W WARSZAWIE 
Magazyn Fabryczny: Warecka 9, tel. 122-97 i 121-57. Fabryka: Strzelecka 30-32. 
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Zekł. Druk Р. Wyszyóski | S-ka Warszawa, Warecka 15. 


